
Przyjaciel Ludu.
H o k  t r z e c i .  Le s z n o ,  dnia 19.Listopada 1836.

lv  u r p i e. n )
(Ł. G o ł ę b i o w s k i : L u d  p o l s k i . )

W  Mazowszu, gdzie dawniej ziemia ciecha­
now ska, różańska, łomżyńska, nurska i wiska, 
w  lasach pomiędzy Bugiem, N arw ią,  rzeczka 
Uzgierską, wpadającą pod Pułtuskiem do Narwi,

*) N a z w is k o  o d  o b u w i a ,  k a r p i a m i  z w a n e g o ,  
c z y l i  p o  s t o l a  m i ,  ch o  d u k a n i ' ,  ł a p c ia m i  w  r o z m a i ­
tych, s t r o n a c h ,  z h o r y  l ip o w e j ,  a lb o  s k ó ry  p l e c io n e ,  
i  s z n u rk a m i  l u b  iz e m y c z n a m i  aa  o ii uczy ,  k tó r ą  n oga  
o b w i n i ę t a ,  p r z j vriązane .

i Biebrzą, zamieszka! od wieków lud pełen mez- 
twa i odwagi, K u r p i a m i  albo K u r p i k a m i  
zwany. Siedziby ich w ziemi nurskiej przecho­
dziły i na lewy brzeg Bugu, gdzie teraz Jadów- 
i Sulejów. Myszyniec i Ostrołęką stoiica ich 
niejako; środek ich siedliska przerzynała rzeczka 
Omulew.

Bartnictwo i łowy są ich najufubieńszem za­
trudnieniem; K u r p / każdy stara się usilnie
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sław ę  przodków  u trzym aó: niedźw iedzie, rysie i  
inne dzik ie zw ierzęta uczy się z m łodu zabijać 
strzałem , lub łapie je  w  s id ła : w ielu  tak je st 
b ieg łych , iż w  g łów kę ćw ieczka ku lą trafiają.
Z a  panowania Zygm unta III., gdy spory pom ię­
dzy nimi o barcie i pszczoły pow stały , przepisał 
dla nich Niszczycki K rzyszto f, S tarosta ciecha­
now ski i p rzasnysk i, ustaw y, w edług których 
przez długi czas się rządzili. W  czasie wojny 
ze Szw edam i A ugusta II., D ziałyńska, W ojew o­
dzina chełm ińska, żona Tom asza, k tóry  w  roku 
1741 um arł, zebraw szy 6000 K urpiów , dzielny 
k raju  nieprzyjaciołom  staw iała opór. W  roku 
1708, gdy K aról X II .  z Stan. Leszczyńskim  cią­
gnął z Torunia ku  Grodnowi przeciw  M oskw ie, 
i p rzybył do M yszeńca, K urpiki zatam ow ali 
drogę temu bohaterow i, i podali w arunki, pod 
którem i przejść przez sw e lasy chcieli pozwolić. 
K ró l dumny odrzucił ich przedstaw ienia, poszedł 
n a  przebój, nie d aw ał żadnemu przebaczenia, 
z łapanych  męczarniami zm uszał, aby jeden dru­
giego w ieszał. Rozjątrzeni, poprzysięgli zemstę, 
i  tyle zawziętością dokazali, że katów  sw ych 
zniszczyli, a K aról X II . z jednym  tylko dra- 
bantem  do Szczuczyna za Łomżą, do przychylnego 
sobie Szczuki, podkancl. litew ., umknąć zdołał.

N astał rok 1733, Leszczyński królem obrany ; 
przysięgły mu K urpiki, i w iary  dochować um iały. 
Z eb rań  szy się, niszczyli tułające się roty Sasów . 
C ały  garnizon z E lbląga, z drugiej strony Jenerał 
B iron w yruszyć przeciw ko nim by ł zmuszony i 
k ilka  tysięcy ludzi strac ili; dopiero kiedy się 
cofnął Steinflicht, k ie r u ją c y  ich działaniem , a 
P u łk . R ehbinder przeszedł w  obcą służbę, uko­
rzeni zostali.

W  roku 1794 sk ładali pu łk  strzelców Z ie­
lińskiego, ubrany w kurtki szaraczkow e z zielo- 
nemi wypustkam i i kapelusz okrągły  z małemi 
sk rzy d łam i; w roku 1809 pomnożyli znacznie 
szeregi w ojsk narodow ych i zaszczytne zebrali 
w aw rzyny .

Ubiór K urpika skrom ny, lecz w ygodny : ko­
szula spięta pod szyją mosiężnym guzikiem , spo­
dnie obcisłe, białe, sukienne lub z płótna, góral­
skim podobne. Sukm ana kafow a pod kolana, 
pod nią kam izelka, ok rąg ły  kapelusz z małemi 
sk rzyd łam i; na nogach kurpie. W y trw a ły  jest 
K u r p '  na wszelkie zmiany pow ietrza , niedostatek, 
m ało  dba o życie; w olny, czynsz tylko panom swym 
p łaci. Mieszkanie jego 'porządne; dobra strzelba i 
m yśliw ska torba,uieodstępnym jego są towarzyszem . 
T u ła jąc  się po lasach za zwierzem , nuci piosnki 1 
sobie w łaściw e, mające za przedmiot na jw ię ­
cej ło w y . Przytaczam y jedne tak o w ą , z no­
wego zbioru pieśni ludu, wydaw anego w poszy- 
tach przez szanownego K . W ó j c i c k i e g o .  *)

Pojedziem y  na łów , na łó w ,
T ow arzyszu  m ó j !

*) Pieśni lu d u  B iafo ch ro B ra tó w , M azurów  i 
R u s i z. nad  li  ugu , Poszyt 1 — 16, W  W arszaw ie 1S3®.

N a  łó w , na  łó w , n a  ło w y ,
D o  zielonej d ą b ro w y , 
T ow arzyszu  m ój !

A ż  tam  b ieg n ie  zając, zając, 
T ow arzyszu  m ój!

Puszczaj c h arty  ze sm yczą,
N ie c h  zająca uchw ycą. 
T ow arzyszu  m ó j!

P o jedziem y  na łó w , na łó w , 
T o w arzy szu  m ó j!

N a  łów  i  t. d .
Aź tam  b ieg u ie  sa rna, sa rn a . 

Tow arzyszu m ó j!
Puszczaj c h arty  ze sm yczą, 

N iech a j sarnę u c h w y cą , 
T ow arzyszu m ó j!

Pojedziem y na łó w  i  t. d .
A ż  tam  b iegn ie  soból, so b ó l, 

T ow arzyszu m ój!
Puszczaj c h a n y  ze smyczą,

N iec li sobola  u chw ycą , 
T o w arzy szu  m ó j!

P o jed z iem y  na łów  i  t. d.
A  tam  b ieg n ie  p a n n a , p a n n a . 

T ow arzyszu m ó j!
Puszczaj ch arty  ze sm yczą,

N iechaj p annę  uchwycą, 
T ow arzyszu  m ój!

A teraz się dzie lm y , d z ie lm y , 
T ow arzyszu m ój !

T o b ie  zając i sa rna,
A m n ie  so b ó l i pan n a, 

T ow arzyszu m ó j!
A k ied y  ci k rzy w d a, k rzy w d a , 

Tow arzyszu m ój!
T o b ie  s io d ło , a m n ie  koii,
T erazże się ze m ną gon, 

T o w arzyszu  m ój!
A k iedy  ci krzyw da, k rzyw da, 

T ow arzyszu m oj!
M oja szabla, a tw o j k ij,
Terazże się ze m ną b ij, 

T ow arzyszu m oj.
Kiedyć jeszcze k rzy w d a, krzyw da. 

Tow arzyszu m ój!
T w o je  g a rd ło , a m ój m iecz,
T w o ja  g łow a pójdzie p recz, 

T ow arzyszu m o j!  *

San M arino dnia 5 . M aja 1836,

Mości Panie Redaktorze!
Przedm ioty, którem i dziś zajęty jestem , inte- 

ressować może będą Czytelników Przyjaciela 
Ludu. Jeżeli ich Publiczności udzielić zechcesz, 
ja  na tem zyskam , bo się ziomkom przypom nę.

W ysoka sk a ła , na której leży miasto S a n  
M a r i n o  w śród równin E om anii; Rzeczpo­
spolita w śród  prowincyi podległych sam ow ład-
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nemu berłu  P apieżów , niew zruszone od 1 3 'tu  
w ieków , ciało polityczne w śród krajów , które 
przez tenże czas niezliczonym uleg ły  zm ianom ; 
ten jest obraz, na który się w  tej chwili z usza­
nowaniem  zapatruję.

Rzeczpospolita S . M arino w inna swój pierwszy 
zaw iązek prostem u m ularzow i imieniem M a r i n o ,  

i  k tóry  w szóstym w ieku ery chrześciańskięj
z Istry i tu p rzyby ł, i na tej górze, w ówczas 
mons titanus zw anej, na osobności osiadł. S ław a 
jego św iątobliw ego życia w krótce licznych do 
niego zw ab iła  zw olenników , którym  on nadał 
ustaw y, na praw id łach  religii chrześciańskiej 
ugruntowane, i w  pewnym  w’zgledzie do reguły  
zakonnej podobne.

Kie myślę tu pow tarzaó, co dziejopisowie o 
tej Rzeczypospolitej m ów ią; przedmiotem tych 
listów  je s t raczej rozw ażyć stan je j teraźniejszy.

O trzy  mile od miasta Rimini w Romami, na 
w ysokiej skale, leży miasteczko San M arino, sto­
lica Rzeczypospolitej tegoż nazw iska. Posiadłości 
j e j ,  ja k  w iadom o, bardzo szczupłe, rozciagaja 
się do czterech w iosek i kilkadziesiąt c h a t , ' tu i 
ow dzie po dolinach rozrzuconych.

Ogólna ludność wynosi 7500  dusz, z których 
pięć tysięcy mieszka w  mieście, reszta zaś po 
w siach. Ziemia, lubo nieco skalista, bardzo jest 
urodzajna; pszenica i jęczm ień okryw ają do liny; 
w yżej leżą w innice; na skałach zaś, gdzie oko 
ledw ie dostrzedz może nieco ziemi, drzew a oli­
w ne w' szczelinach między kamieniami zapuszcza­
j ą  korzenie swoje. Nigdzie rola nie odpoczyw a: 

s pracowici mieszkańcy z każdego je j kaw ałka
korzystać umieją.

Przyłączona tu rycina w yobraża w idok ska ły  
San M arino, tak  ja k  się przedstaw ia oku z drogi 
od Rimini pod w sią Seravallo. Na szczycie 
góry wznosi się miasto, morami obwiedzione, do 
którego tylko pieszo lub na mule dostąpić można. 
Pod górą jest przedmieście, czyli tak nazwane 
Rorgo, do którego dobrze utrzym ana i żwirem 
w ysypana prow adzi droga. Przyjechałem  do 
S . Marino w dzień ta rgow y; znalazło się w krótce 
k ilku  ciekaw ych, którzy mi okazali gotowość 
sw oją, oprowadzenia mię po mieście. W szyscy 
dokładuie znali stosunki swego kraju, i szczycić 
się zdaw ali, że Sanm aryńczykam i byli. P ierw szy 
raz w tern mieście widziałem W łochów , którzy 
pragnęli zostać tein, czem byli, i bynajm niej nie 
żądali połączenia tej półw yspy w  jedno poli­
tyczne ciało.

G łów ne zasady rządu Rzeczypospolitej San 
M arino, zręcznie są zastósowane do je j położe­
nia, szczupłego obwodu i ludności.

W ładza praw odaw cza znajduje się w  ręku 
tak  nazwanej w ielkiej rady, której członkowie 
w ybierani są z pomiędzy szlachty, mieszczan i 
w ieśniaków . Cudzoziemiec, choć niema posia­
dłości, może za uchw alą W . R ady otrzymać in- 
digenat. Skoro ma posiadłość, może być człon­
kiem tejże ra d y ; lecz ten tylko, co się w  San

M arino rodził, p iastow ać może pierw szą godność 
rzeczypospolit., to je s t, urząd je j  naczelnika czyli 
kapitana. J

W ie lk a  rada zbiera się 2 razy do roku  na 
w ybór kapitanów", którzy w iększością głosów  sa 
obieram . Prócz tego odbyw a ona swoje posie­
dzenia cztery razy do roku, w  w ielk ie św ięta, i  
k iedy w ażne okoliczności tego w ym agaja, n. p . :
gdyby się obaj kapitani na jedno  zgodzić nie 
mogli.

W ład z a  w ykonaw cza Rzeczypospolitej znaj­
duje się w ręk u  dwóch tak  nazw anych  kapita­
n ó w , k tórzy się co sześć miesięcy zm ieniają. 
Jeden z nich C a p i t a n o  n o  b i l e  zw any, w ybie­
rany byw a z pomiędzy szlachty, których do 30wu 
famihj liczy R zeczpospolita; drugi w ybierany 
z pomiędzy mieszczan i w ieśniaków , zow ie sie
C a p i t a n o  Y i l ł i c o .  Obaj naczelnicy codziennie 
audyencye dają, godzą zwaśnionych, w skazuja 
kombmacye handlow e, w ydają paszporty, i  tym  
podobne odbyw ają interessa. * Sędzią Rzeczypo­
spolitej je s t zaw sze cudzoziemiec, któremu Rzecz­
pospolita płaci 5  dukatów  na m iesiąc: Sekretarz 
trybunału  pobiera ośmnaście czerwonych złotych 
rocznej pensyi.

P ałac  rządow y o dwóch piętrach i trzech 
oknach z frontu, tak oszczędnie jest urządzony, 
ja k  kam ienica mieszczanina naszego w  Łowiczu 
lub K aliszu. Sala, w ielkiej rady , a raczej ob­
szerny pokój, w  którym  ta m agistratura odbyw a 
posiedzenia swoje, przypom inał mi czworoboczne 
refektarze w  mniejszych naszych klasztorach; 
ław y  drew niane stoją w  koło śc ian ; w  środku 
je s t stó ł, a za nim dwa krzesła, axamitem w y­
bite, na których oba kapitani obradom przew o­
dniczą. Na ścianach wiszą trzy tablice marmu­
row e, na pam iątkę poselstw odbytych szczęśli­
w ie w  usługach Rzeczypospolitej. Obok tak ie j 
prostoty znaleźliśmy i tu dowód, jak  bardzo W ło si 
sztuki piękne cenią: naprzeciwko krzeseł kap i­
tanów , w isi bardzo piękny obraz M atki B oskiej,
Ś. M arcina i S. A gaty, nieznajomego mistrza 
w rodzaju A ndrea deł Sarto.

M iiicya Rzeczypospolitej San Marino w ynosi 
800  ludzi, którzy się swoim kosztem uzbrajaja i 
m undurują. W  arsenale, w mieście, jest 200  ka­
rabinów  z bagnetami, i kilkanaście tysięcy ostry cli 
ładunków . K am panią wyborczą tego w ojska 
sk łada tak nazwana gw ardya nobile, która w w ię k ­
szych okolicznościach straż przyboczna rządu sta­
nowi. S iłę  zaś zbrojną, k tóra w każdym  mo­
mencie jest na zawołaniu rządu, stanow i dwóch 
zbirów  czyli żandarm ów ; że jednak  jeden  z nich 
niedawno dla starości, łaskaw y chleb otrzymał, 
dziś więc cały etat liniowego w ojska Rzeczypo­
spolitej z jednego człow ieka się sk łada. Pow ia­
d a ł nam Capitan nobile Rzeczypospolitej, nazw i­
skiem Jan Belluci, że kiedy żandarm niezdoła 
przywrócić porządku, przytomność jednego z k a­
pitanów, jest zaw sze dostateczną, aby uśmierzyć 
rozognione um ysły ludu.

20



D ochody R zeczypospolite j zasadzają  się na 
opłacie  od soli i tabak i ,  i na  m a ły m  bardzo  p o ­
d a tk u  g ru n to w y m .  Z e  ta  op ła ta  is totnie jes t  
m a ł ą ; z ap ew n i ł  nas nie ty lko  naczeln ik  R zeczy ­
pospolitej,  ale i w ieśniacy, k tórzy  j ą  sk ła d a ją .  
W y ż y w ie n ie  pomnażającej się corok ludności 
w  tym kra ju ,  po d lega  niejakim trudnościom. 
M ieszkańcy  San M arino  u trzym ują  się po części 
kosztem sk a rb u  toskańskiego i p ap iesk ieg o ,  a 
ko n tra b a n d a  z T o sk an ią ,  k tó ra  z tąd  o 4  mile 
polskie leży ,  s tanow i w ażn ą  g a łąź  p rzem ysłu  
narodow ego.

L i s t  lig'*
S an  M arino  dn. 6. M aja 1836 .

W sp om n ia łem  w  w czo ra jszym  moim liście 
o szczup łych  dochodach R zeczypospolite j S an  
Marino. S tósowne onych użycie w  celu u p o ­
rządk ow an ia  i u piękni er; i a tego miasta, czyni z a ­
szczyt rządow i. B ru k  wszędzie  je s t  w y b orn y ,  a 
podziemne kana ły  i  odcieki,  u trzymują na jw ięk sze  
w szęd z ie  ochędostwo. O bszerna  cysterna do 2 0 0  
stóp d ługa ,  5 0  szeroka i 16 g łęb o k a ,  w  n iedo­
sta tku  ź ró d e ł ,  dostarcza w ody  mieszkańcom. 
P iękny  nakoniec teatr o dw óch  rzędach  lóż, czyni 
zadosyć pow szechnem u w e W ło s z e c h  za m i ło w a­
niu reprezen tacy j d ram atycznych.

Najcelniejszą przecież w  S an  Marino budow lą ,  
j e s t  kościół,  jak iem u  podobnego w  całe j R o m a-

nii nie w idz ia łem . C a ły  jes t  z kam ien ia ,  w e ­
w ną trz  na trzy n aw y  podzielony, k tóre  k o lum na­
mi korynckiemi są podzielone; ś ro d k o w a  n a w a  ma 
o k rą g łe  sk lep ien ia  w  p ó ik o ła  w y g ię te ,  d w ie  
boczne mają sulit p ła sk i ,  bogato przys tro jony . 
O ł ta rz  m arm urow y drogiem i kam ien iam i je s t  w y ­
k ład an y .  B u d o w a  tego gm achu  ko sz to w a ła  do 
3 3 0 0 0 0  z łtp .  Z eb rano  te fundusze  z publicznych 
legatów , i zap isów  te s tam en tow ych ,  a resz tę ,  co 
n iedostaw ało , skarb  publiczny doda ł.  Po uk o ń ­
czeniu tego bu dy nk u , zam yśla  rząd  w y s ta w ić  
szp i ta l  publiczny, k tórego do tychczas miasto nie 
posiadało.

W y c h o w a n ie  publiczne Rzeczypospoli te j  S an  
M arino  zdaje  mi się bardzo stósownem d o  u t rzy ­
m ania W’ niej ducha  publicznego. Niemasz w  San 
Marino s zk ó ł  sys tem atycznie  u rządzonych ,  ale do 
każdej k lassy  są odrębni nauczyciele, mniej lub 
w ięcej liczni, w  m iarę uczniów  w  tej lub ow'ej 
k lassie  zna jdu jących  się. System at tak i  na p ozór  
z a w ik ła n y ,  is totnie odpow iada  duchow i i stósun- 
kom te j  m ałej k ra iny .

G dyby  San M ar ino  m iało  porządne  liceum, 
ta k o w e  niem ogłoby się u trzym ać  bez obcych  
uczniów i obcych  nauczycieli .  Ci zaś, p rędze j 
czy później, dąży liby  do tego, ab y  instytut sw ó j  
na ró w n e j  stopie postawić z publicznemi s zk o ła ­
mi w  k ra jach  to skań sk ich  lub  papieskich . Ż »  
j ed n ak  systemat rząd u  w spom nianych  dopiero  
k ra jó w ,  je s t  p rzeciw ny repub likan izm ow i w San 
M arino, a mniemania uczonych w ło sk ich  w  ogół-
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ności nie bardzo rządom sprzyjają; idzie zatem 
koniecznie, że nauczyciele liceum w San Marino 
alboby wpajali w uczniów swoich prawidła 
inonarchiczne, jakiemi się rządzą sąsiedzi, albo 
dążenie do połączenia W ło ch  w jedno ciało po­
lityczne, to je s t :  do zniszczenia niepodległości 
San Marino.

Zapobiegł tym niedogodnościom przyjęty w  
Rzeczypospolitej systeinat; tu każdy nauczyciel 
sam przez się działa, a że każdy szczęśliwym 
się czuje, że jest mieszkańcem wolnego kraju, 
każdy wpaja w  uczniów swoich przywiązanie do 
istniejącego porządku rzeczy.

Takiemu to podobno wychowaniu publiczne­
m u, przypisać należy spokojność, z ja k ą  San 
Maryńczykowie się zachowali w ostatnich rewo- 
lucyach, a mianowicie w  roku 183!.  W śród  
powszechnego rozognienia Romanii i Bolonii, ża­
den San Maryńczyk do tej rewolucyi nie należał,  
lubo ich się wielu w  tym czasie w Romanii i 
Pesaro znajdowało.

Niechaj jednak czytelnik nie sądzi, aby w y ­
chowanie w  San Marino pośledniejszem było, 
j a k  w pogranicznych krajach. Lud tutejszy bar­
dzo pracowity, tern samem dowodzi, że lepiej 
od innych W łochów  zna p raw dziw e przezna­
czenie człowieka. Mieszkańcy obu płci, z k tó -  
remi obcowałem, przezornie sądzą o stosunkach 
swoich gospodarskich, handlowych i politycznych. 
K apitan nakoniec Rzeczypospolitej, Jan Beliucei, 
którego bliżej poznałem, należy niezawodnie do 
ludzi najlepiej wychowanych, jakich we W ł o ­
szech widziałem. Ludzie, którzy wyższa wzięli 
edukacyą w San Marino, niemogą się wszyscy 
utrzymać w rodzinnem swojem mieście. Tacy 
szukają urzędów świeckich lub duchownych 
w stanach Papieskich, Toskanii i Luce; każdy 
z nich przeciez na starość do ulubionej powraca 
ojczyzny. E d w .  i ! . , .

Peregrynaeya do Ziemi Ś t(d-
(D okończen ie .)

Ósmego Lipca nająwszy muły, gotowaliśmy 
się lia jutrzejszą drogę: dwie niedzieli w Je ru ­
zalem mieszkałem, a 9 g °  wysłuchawszy mszy ś. 
i obiad odprawiwszy, pożegnaliśmy się z zakon­
nikam i: droga dosyć dobra; przyjechaliśmy do 
J o p e :  miasto to przedtem na górze siedziało, 
teraz wszystko rozwalone, okrom jednej wieży, 
w  której straż mieszka. Na brzegu morskim jest 
k i lk a  starodawnych sk lepów , dokądeśiny się 
schronili. Atuśmy zastali Sabadyna naszego K a-  
ramuzanu w  porcie, który jest ciasny, i nie sta- 
wają w nim, chyba mniejsze statki.  Gdyśmy do 
karamuzanu rzeczy wnieść kazali,  powstał wiatr 
w ielk i:  ale ku wieczorowi wiatr ucichł, a my też 
poklęknąwszy, i ziemię świętą pocałowawszy, już 
po zachodzie słońca wsiedliśmy na nasz kara- 
Hłtjzap, i puściliśmy się do Try polu. Trafił nas

tu nieszczęsny przypadek, który  jako  baczę po­
trzeba napisać, Kapłan jeden, Antonins niejaki, 
z miasta Panormu, z wyspy Sycylii (powiadano, 
że był plebanem w  jednem mieście biskupstwa 
medyolańskiego) w  okręcie weneckim do Trypolu 
przypłynął. Ten udał się zaraz wedle zwyczaju 
inszych pielgrzymów do zakonników Franciszka­
nów, kędy rano w' sobotę miał mszą. A  po inszy 
zaraz do ojca gwardyana poszedł’ i powiedział 
mu, że gdy o ś. duchu miał mszą, natchnął go 
Pan Bóg, aby wiarę chrześciańską porzuciwszy, 
na mahornetowę się obrzezał. T o s ly sz ą c  011 za­
konnik, bardzo się zdumiał, i napominał go, aby  
Pana Boga przed oczyma swemi miał, którego 
sługą i kapłanem był.  Ale ten zapamiętały 
człowiek, nim był szedł do mszy, tłómacza sobie 
przed klasztorem sposobił, a mszą odpraw iw szy , 
z klasztora do Kadego poszedł. Zastał u niego 
kupce włoskie, potrzeby swoje odprawujące, i  
przez tłómacza kazał mu powiedzieć, że jest 
kapłanem chrześciańskim, a iż dzisiaj o duchu ś» 
inszą odpraw ując, od niego by ł natchnionym, aby 
wiarę turecką przyjął.  K ady  pytał, jeśli trze­
źwy, czy się upił, a jeśli na to dobrze się roz­
myślił? Odpowiedział, żem jeszcze i nie ja d ł ,

1 i dobrze namyśliwszy się do tego przychodzę. 
Rozkazał tedy K ady, aby zawój turecki przy­
niesiono, który na g łow ę jego w ło ży ł :  co gdy 
się działo, on zbieg niecny p łakał,  w sercu n a­
tenczas, co miał, sam Pan Bóg wie. Rano 
w niedzielę 17go L;pca z pompą i tryumfem (jako 
jest zwyczaj, gdy się chrześcianin turczy) przez 
miasto go prowadzono. Niesiono przed nim dw ie  
chorągwie Mahometówe, zielone, na których, 
miasto grotu , dwa ogony końskie wisiały. Sto 
Jańczarów po obu stronach z pólhakami, z trą- ,  
bami, z bębny szło, i prowadzili go przez ulicę 
nasze, abyśmy na jego nieszczęśliwy t ryum f 
patrzali. Aleśmy umyślnie okna pozam ykali: 
dziurami widzieliśmy wszystko jego nieszczęście. 
Młody by 1 człowiek, lat około 30, czarno zarósł.  
Jechał na koniu gniadym, na którym i siedzieć 
nie umiał i nie uzdę, ale lęk  u siodła trzym ał. 
Konia pod nim dwaj Janczarowie prowadzili - 
czuja na nim z czerwonego adamaszku; strzałę  
w  prawej ręce miał, pierzem ją  ku górze, a że­
lazem na dół obrócił. I  tak po ulicach.miejskich 
tryumfując, z nim jeździli. Na ostatek między 
ja tkami w jednej komorze obrzezano go, g d y ś  
Turcy nie 2  takimi obrządkami, jako  żydówie, tę  
ceremonią swoje odprawują. To obrzezanie- 
wielką mu boleść przyniosło, tak że powiadano, 
jakoby ztąd nnał umrzeć. Doszli jednak tego 
nasi, i z coś był w plebanii zbroił, za co miał być 
od kardynała Boronseusza karany ; czego się bo- 
ją e ,  najprzód do W e n e c j i  zjechał, a potem 
wsiadłszy na okręt, do Syryi się puścił. Ż y d  
tłómaez powiadał nam potem, że go w stajni K a­
dego widział. Bo zaraz po onej ceremonii, dro­
gie szaty z takowego wiernika zdejmują, potem, 
zrzucają się tr.tr na  co Turcy ( jako  oto i  temu
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tylko 40 cekinów złożono) czego jednak połowę 
Janczarom i Muzykom, którzy go prowadzą, dać 
powinien, do stajni go posełają, naostatek myto 
mu jakie postanowią. Ujrzawszy ten żyda, py­
tał, coby też clirześcianie o nim mówili; odpo- 
wiedział żyd, że się bardzo dziwują. A on na 
to :  bardziej się ja  dziwuję, co się ze mną dzieje, 
(bo jeszcze chorzał) tylko się tern cieszę, że brata 
mam w Konstantynopolu, który się także potur- 
czył; muszę do niego jechać, a tak dobre jako 
ale z nim cierpieć. . . .

N a tein kończy się list drugi; w  t r z e c i m  
opisuje xiażę obszernie podróż swoję do Egiptu, 
a najprzód kraj ten, rzekę Nil, ptastwo rzeczne 
i  zwierzęta, klima, potem miasto C a i r o  i waż ­
niejsze jego osobliwości: dalej piramidy, ruiny 
starożytnego miasta Memlis, różne produkta kraju, 
zwyczaje i osobliwości, mumie i miasto A l e x a n ­
d r i a .  Na początku Października wsiadł znowu 
na okręt,  chcąc * powrócić do W ło c h :  opisuje
okropna burzę ' i  przesądy marynarzy,  jakoby 
m u m i e , ‘ które wiózł z sobą, były tego przyczyną; 
musiał je więc wrzucić w morze (zob. Przyjaciela 
L udu rok I. Nr. 3 ) .  Po różnem nakoniec b łą ­
kaniu, dnia 6. Marca 1584 roku, szczęśliwie do 
W łoskiego  portu zawinął,  zkąd lądem odbywa­
jąc podróż do W enecy i,  niedaleko Loretu od 
rozbójników napadnięty i nielitościwie z pieniędzy 
i wszystkich kosztowności obdarty został. Nie 
sadzać sie bezpiecznym w dalszej podróży, naj­
muje' dwóch W ło c h ó w :  pierwszego Franciszka, 
który 8  lat między rozbójnikami przepędził, dru­
giego zaś pewnego xiedza, który dwóch braci 
miał pomiędzy bandytami. Przez Ankonę w K w ie­
tniu przybył do W enecyi,  a ztamiąd na Tryest, 
W iedeń ,  powrócił do Polski w  Maju roku 1584.

W r Ó Ź k a.
( K o n i e  c.)

Lubo wojna z Turkami przytłumia wszelkie 
uczucie, jednakże dreszcz mnie przechodził ze 
strachu, osobliwie kiedym rzucił okiem za sito­
wie. ido dalej, spoglądam na miejsce rzeźi, lecz 
jakże opiszę przelęknienie, kiedym uczuł, że mię 
jakaś silna'pochwyciła ręka! Oglądam się, spo­
strzegam Arnauta, draba jak  olbrzym. Bez wąt­
pienia powrócił on, żeby zabrać, co pozostało 
jeszcze na bojowiaku. Nigdym się okropniej 
w  mojej nadziei nie zawiódł! Przemawiam do 
niego po turecku; bierz, rzekłem, mój zegarek, 
moje pieniądze, mój mundur; tylko nie zabijaj 
mię. Wszystko to moje, odpowiedział, a nadto 
jesż.cze i głowa. To mówiąc, odwiązał roi rze­
myk od kołpaka pod brodą, potem halsztuch. 
Bezbronny, nie mogłem ani pomyśleć o obronie; 
bo za najinniejszem poruszeniem byłby utopił w  
mem sercu swój kordelas szeroki. Gdy mi więc 
obnażał szyję, porwawszy go w pół, zlituj się 
nademną, mówiłem błagając, weźmij mię w nie­
wola; familia moja bogata; dostaniesz znaczny

okup. „T oby  było za długo,“  odpowiedział, 
„bądź tylko spokojny, żebym ci naraz głowę 
„mógł uciąć.“  Trzymałem go, mocno objąwszy. 
On się bynajmniej nie bronił; bo bez wątpienia, 
ufał w swej sile i broni; może też czuł litośe, 
która jednakże nie mogła pokonać chciwości. 
Już mi odpinał szpinkę od koszuli, kiedy maca­
jąc poczułem coś twardego w jego pasie. Był 
to młot żelazny. „Bądź tylko spokojny,“  po­
wtarzał mi; i zapewne byłyby to ostatnie słowa, 
którem w mem życiu słyszał, gdyby wstręt od 
tak haniebnej, śmierci nie natchnął mi myśli wyr­
wania mu miota. Nie zważał on na to, a trzy­
mając mię jedną ręką za głowę, drugą wydoby­
wał swój kordelas. Silnym zamachem w yrw a­
wszy się z rąk wroga, i nie tracąc momentu, ud#- 
rzyłem go ciężkim młotem w twarz, ze wszy­
stkich sił. Ugodziłem dobrze, potoczył sie Ar- 
naut, a za powtórzonym ciosem padł, i opuścił 
swój kordelas, który porwawszy, utopiłem mu go 
w piersi. Biegłem potem do naszych furpoca- 
tów, których broń błyszczała od słońca. W  obo­
zie każdy uciekał odemnie jak od upiora. To- 
goż samego dnia napadła mnie gorączka; zanie­
siony zostałem do lazaretu. Wyzdrowiawszy po 
sześciu tygodniach, powróciłem do obozu. Za­
raz za rnojem przybyciem przyniosła cyganka 
przegrany Tokaj. Od towarzyszów dowiedzia­
łem się, że kilka jej przepowiedzeń zupełnie sśe 
ziściło. Po niejakim czasie przeszło z wojska 
Tureckiego do nas dwu chrześcian Serbskich, 
którzy służąc u Turków  w obozie, dla uniknśe- 
nia kary zasłużonej, zbiegli. Gi, skoro tylko zo­
czyli naszą wróżkę, oświadczyli, że ona często 
do obozu tureckiego przychodziła, donosząc o 
naszych poruszeniach. Mocno to nas zastanowiło, 
i niechcieliśmy z razu temu wierzyć; bo ta ko­
bieta często nam satnyin się przysłużyła, i z 
dziwną zręcznością nie jedno zlecenie nasze bart 
dzo niebezpieczne wykonała. Lecz zbiegi obsta­
wali przy swojem zeznaniu, dodając, że kilka 
razy sami byli przytomni, jak ta kobieta opisy­
w ała  Turkom nasze stanowiska, jak  im donosiła 
o naszych układach, i zachęcała do zrobienia 
napadów, k tó re 's ię  też istotnie udały. Bilet 
z cyfrą turecką, według ich świadectwa, służył 
jej za paszport. Przetrząśniono ją  i znaleziono 
ów bilet. Skazana więc była na śmierć, pra­
wem wojennem naszpiegów postanowioną. W krót­
ce przed straceniem, pytałem się j e j ,  jakich uży­
wała sposobów dla sprawdzenia swoich wróżb, 
tak względem mnie, jak względem innych. W y ­
znała, że przez szpiegowanie obu stron, korzyść 
podwójną ciągnąc, dowiedziała się często o przed­
sięwzięciach jednej i drugiej strony; że łatwo­
wierni, słysząc jej wyrocznie, często się wyga­
dali. Czasem także ślepy przypadek usłużył jej 
sztuce. Ze innie zaś umyśliła wystawić przy­
kład dla utwierdzenia prorockiej sw ej pow ag i ; 
dla tego też długo przed czasem los mój zwia­
stowała. Za nadejściem zas terminu, namówiła
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niep rzy ja c ie la  do zrobienia w y c ie c z k i  na p la có w k ę  
n a szeg o  regim entu, w  no cy  2 0  go S ierp n ia . O d  
o ficeró w , z  k tórym i m ia ła  k u n sz a c lity , d o w ie ­
d z ia ła  s ię  ô  d w ó ch  m oich  p o p rzed n ik ach , m ają­
c y c h  z  k o le i d o w o d z ić  p la c ó w k a . Z  tych j e d n e ­
m u  p rzed a ła  w in o  s fa łsz o w a n e , od k tórego  z a -  
c b o r o w a ł;  do drugiego  z a ś , k ied y  o d je ż d ż a ł,  
p r z y b liż y w s z y  się  i udając, ja k o b y  mu ch c ia ła  
co przęd ąc, z n a la z ła  sp osob n ość  do w ło ż e n ia  ż a ­
g w i  za p a lo n ej w  nozdrze k o n io w i. T y m  p o d ­
stępem  sp o d z ie w a ła  s ię ,  ż e , d o w o d z ą c  p la c ó w k a ,  
u leg n ę  lo so w i p rzez  n ią  p rzep o w ied zia n em u .

Andrzćj Chryzostom Załuski, Biskup 
Warmiński.

 ̂ Ż adna rodzina p o lsk a  n ie p r z y ło ż y ła  s ię  bar­
dziej do p o d źw ig n ien ia  u p a d ły ch  w  P o lsce  nauk, 
nad familią^ Z a ł u s k i c h .  Z  tego  w z g lę d u ,  
o p isa liśm y  ju ż  w  P rzyjacie lu  L udu k ilk u  c z ło n ­
k ó w  tej z a słu żo n e j w  kraju ro d z in y . L icz n y  ich  
szereg  za czy n a  A n d r z e j  C h r y z o s t o m  Z a ­
ł u s k i .  U r o d z ił s ię  w  środku 1 7 . w iek u  z  ojca 
A lexan d ra  Z a łu s k ie g o , w o je w o d y  R a w sk ie g o , 
z m atki O lsz e w sk ie j , siostry  rodzonej s ła w n e g o  
A n d rzeja  O lsz e w sk ie g o , A rcyb isk u p a  G n ieźn ień ­
sk ie g o . O d eb ra w szy  p ie rw sz e  p oczątk i nauk  
w  ojczy źn ie , w y s ła n y  z o sta ł d la w y d o sk o n a len ia  
me  w  nich [ 1 6 6 7  roku] do W ied n ia . W  sto licy  
t e j  N iem iec, n ie  bardzo w  ó w c za s  nau k i k w it ły ;  
u c z u ł tô  w n et m ło d y  Z a łu s k i, o p u śc ił czem p rę-  
dzej" W ie d e ń , i  u d a ł s ię  do G raetz w  S ty r y i,  
g d z ie  prócz in n ych  przedm iotów ', p o św ie c ił  s ie  
sz c z e g ó ln ie j  nauce obojga  praw-a i j ę z y k ó w :  
w k ró tce  atoli w e z w a n y m  z o sta ł od fam ilii, ab y  
n atychm iast do P o lsk i p o w ra c a ł. P o w o d em  tali 
n a g ie g o  do kraju pow rotu , b y ł za p e w n e  n ad ch o­
d z ą c y  sejm , na którym  n ie sz c z ę ś liw y  Jan K a z i­
m ierz z r z e k ł s ię  k o ro n y . F am ilia  Z a łu sk ieg o  
c h c ia ła  za p ew n e , aby nasz  A n d rzej b y ł  ś w ia d ­
k iem  tego sm utnego i w  dziejach  n arodów  n ie s ły ­
chanego  w id o w isk a . C ó żk o lw iek  b ą d ź , Z a łu sk i 
p o w io c it  do kraju, i zn a jd o w a ł s ie  na sejm ie  
a b d y k a cy jn y m . W k r ó tc e  potem  [ 1 6 6 9 ]  p u śc ił  
s ię  w  podroż po krajach eu ro p ejsk ich ; z w ie d z ił  
N iem cy , N id er lan d y , F ran cyą  i W io c h y . W  R z y ­
m ie z a b a w ił  o lu g i czas, i dopiero w k rótce  przed  
sm ie ic ią  kró la  M ichała- do o jczy zn y  p o w ró c ił.  
W e d łu g  życzen ia  sw e g o  w u ja , p o ś w ię c ił  s ię  sta­
n o w i duchow nem u, i  u ży ty  z o sta ł natychm iast do 
w a żn eg o  interesu . W y p r a w io n o  go  w  p o se l­
s tw ie  do H iszp an ii i L iz b o n y . C elem  tego p o ­
se ls tw a  b y ło  w yjed n an ie  u d w o ró w  mądry tsk ie -  
g o  i lizb o ń sk ieg o  w sparcia  p ien iężn ego  na w o jn ę  
przeciw ' T u rk om ; przy tein m ia ł Z a łu sk i oddać  
w  M adrycie  p rzy sła n y  n ie g d y ś  k r ó lo w i M icha­
ło w i  order z ło te g o  runa. Z a łu sk i puścił s ię  w  
d rogę  na N iem cy i F ran cyą , i przybył, do M a­
drytu , w ła śn ie  w  c h w i lę , '  g d y  król z  ca łym  

“ as a a  ro zry w k a ch  w  A ranjuez p rze­

p ę d z a ł .  P o se ł  p o lsk i n lech ca c  c zek a ć  k ilk a  m ie­
s ię c y  na p o w ró t k ró la  do M adrytu , u d a ł s ię  do  
L iz b o n y , g d z ie  s ta n ą w sz y , o zn a jm ił o sw o jćm  
p rzy b y c iu  S ek reta rzo w i P a ń stw a , i  p ro sił o a u -  
d y e n c y ą  u d w oru . Sekretarz  ż a d a ł od n ieg o  l i ­
s tó w  w ie rz y te ln y c h , i  przy  tej o k o liczn o śc i o k a -  

najgrub szą  m ew ia d o m o ść , za p ytu jąc  p o s ła :  
c zy  P o lsk a  je s t  m iastem , czy  krajem  ? ‘ U z y sk a ­
w s z y  u d w oru  p o słu ch a n ie , o św ia d c z y ł Z a łu s k i  

on P ed ro w i, R e g en to w i P o rtu g a lii; ż e , za  ż y ­
cia k ró la  M ic h a ła  P o lsk a  w p la ta n a  b y ła  w  c ie ż -  
, /  W0Jn? z  T u rk a m i; ż e , ch ociaż  p o tęg a  ic h  
k lę sk ą  pod  C l i o c i m e m  w strząśn ion ą  n ieco  z o -  
sta a j to przecież  posiad ają  oni je s z c z e  d o sy ć  
s i l  do pom szczen ia  s ię  tej hań b y  na P o la k a c h ;  
z e  i  o tska n ,e  b ędąc w  stan ie oprzeć s ie  T u rk o m , 
w id z i sin  b y c  z n iew o liła  prosić b pom oc M o -  
cars w c h r z e sc ia n sk ic h ; że , p o n iew a ż  P ortu galia  
z a w sz e  s ię  losen i c h r z e sc ia n stw a  szczerze  o p ia -  
lio w a la , z a le że ć  je j  m usi n a  tćm  w ie le ,  ab y  to  
przedm urze p r z ec iw  O tłom anom  n ie  ru n ę ło ;' ż e  
ma n a d zie ję , iż  z tych  i  tym  p od ob n ych  p o b u -  
1 z . Portug a lsk i n ie  o d m ów i P o lsce  z a s i ł­
k ó w  p ien iężn y ch  p rzec iw  n iep rzy ja c ie lo w i k rzy ża  
św ię te g o . Isto tn ie , p o se ł p o lsk i m ia ł w ie lk a  n a ­
d zieję , z e  d w ó r  p o rtu ga lsk i p rzeznaczy  d la P o lsk i  
znaczn ą sum m ę, z w ła sz c z a , ż e  w  tym  sa m y m  
czasie  jed en  z w y ż sz y c h  u rzęd n ik ó w  p o rtu g a lsk ich ,  
um ierając, o d d a ł do w o ln e j d y sp o zy cy i regenta  
p r z esz ło  8 0 0 0 0  talarów '. Sum m a ta , po w ie lu  
za ch o d a ch  z  strony  p o s ła , m ia ła  mu b y ć  już w y ­
daną, g d y  in trygi N u n cyu sza  p a p iesk iego , w y tr a ­
c iły  mu ją  p ra w ie  z  ręk i. N ie  u z b ie ra w sz y  z a ­
tem  n ic , p o ż e g n a ł Z a łu sk i d w ó r  lizb o ń sk i i u d a ł  
się  o M adrytu . L e d w ie  na granicy  h isz p a ń sk ie j  
sta n ą ł, o strzeg ł g o  w  liśc ie  N u ncyusz  p a p iesk i  
M aresco lti, a b y  podróż sw o je  do M adrytu  i le  
m ożności p rzed łu ża ł, pon iew  a ż 'ta k  d w ór, ja k o tćż  
ca le  m iasto, oburzone b y ło  p r z ec iw  P o lak om , iż  
na sejm ie e lek cy jn y m  x iec ia  L o fa ry ń sk ieg o  p o ­
m in ęli. Z a łu sk i u s łu ch a ł rady N u n cyu sza  i p r z y -  

y , d°  M adrytu w  porze,, w  której burza u c i­
szać  się^ ju ż  z a cz ę ła . K arol II. b y ł  naten czas  
m ało letn im , i  w  im ieniu  je g o  r zą d z iła  m atka,, 
u której Z a łu sk i z y sk a ł p o s łu ch a n ie ;  z ło ż y ł  
order z ło te g o  ru n a , i  p r o sił o z a s i łk i  p ien iężn e  
dla  P o lsk i. K ro k i atoli je g o  w  tej m ierze b 'y ły  
nadarem ne. S k a rb  h iszp a ń sk i w y c ie ń c z o n y , nks 
m ia ł n a w et sam  na potrzeby k ra jo w e  dosta teczn ych  
d o ch o d o w . Z a łu sk i b a w ił je sz c z e  w- M ad rycie , 
g d y  od w u ja  sw eg o  w  im ieniu  Jana I I I . w e z w a n y  
z o s ta ł ,,  ab y  s ię  natychm iast do P aryża  u d a ł.
I o z eg u a w sz y  s ię  zatem  z k ró lo w a  h iszp ań sk a  i  
z  m łodym  królem , który  go  różą dyam entow a, 
o b d a izy  ł ,  u d a ł s ię  przez B ajonę do sto licy  Francyi.' 
D rugiego dnia po_ przy byciu  sw ojem  do P a ry ża , 
u z y sk a ł posłu ch an ie  u króla  fran cu zk iego , ktÓro- 
niu o w stąp ien iu  na tron Jana I I I . d o n ió s ł ,  Po- 
trzech n iedzie lnym  p o b y cie  w  F r a n c y i, pow rócił! 
na C a l a i s ,  H a m b u r g  i G d a ń s k  dó o jc z y z n y ,  
O lszew ski,,, w uj je g o ,, który  ju ż  P rym asem  P a ń -
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s tw a  b y ł ,  w y św ięc i ł  go na  dyak on a ,  a  w kró tce  
potem  i na  kap łan a ,  i m ianow ał go sw oim  k a n ­
clerzem. Poczem Z a łu sk i  u d a ł  się n iezw łocznie  
do T orun ia ,  gdzie  o w d o w ia łe j  k ró low e j  E leonorze 
w rę c z y ł  sk rzyneczkę  z  k lejnotam i, od daną  mu dla 
niejj w  M adryc ie .  S p ra w iw sz y  ten interes, poje­
c h a ł ,  z polecenia  w u ja ,  do J a w o r o w a ,  gdzie 
Jan  I I I .  natenczas p rz e b y w a ł ,  aby  się dać  p o ­
znać  na  d w o rze  k ró lew sk im . L e d w ie  się na 
d w o rze  p o k a z a ł ,  uży tym  b y ł  n a tychm ias t  do 
rozm aitych  posług  publicznych ,  w  nagrodę  k tó ­
ry c h  został na jp ierw  kancle rzem  k ró low e j ,  potem 
opatem w ąchockim , nareszcie biskupem k ijowskim  
i  czerniecltowskim ( 1 6 8 7 ) .  Dostąpiwszy^ tej go­
d n o śc i, z ło ż y ł  u rząd  kanc le rza  kró low ej i oddali ł  
sio od d w o ru ,  gdzie mu się ustawiczne in trygi 
sp rzy k rzy ły .  W  k i lk a  la t  polem, obdarzy!  go 
k ró l  probostw em p łockiem , a  B onaw en tu ra  M a -  
d a l iń sk i ,  B iskup  K u ja w s k i ,  z rob i ł  go swoim 
koadju torem . Z  tern wszystkiemu, po śmierci M a-  
dalińsk iego , m inęła  go k a ted ra  K u ja w sk a ,  k tó rą  
do s ta ł  D ąbsk i,  a  Z a łu sk i  musiał przestać na B i ­
sk up s tw ie  Płockiem, z a w a k o w a n e m  po posunię­
ciu 'B absk iego  na  K u jaw sk ie .  T u  p o św ięca ł  się 
Z a łu sk i  w  zaciszu, z da la  od d w o rsk ich  in tryg , 
naukom  i obowiązkom du chow nym . Po k i lku  
la tach  w y r w a ł  go z tej ustroui rozkaz  Jan a  I I I . ,  
aby  do W a r s z a w y  p rz y b y ł ,  i z komisarzami 
k u rń r sz ta  baw arsk iego ,  starającego się o rę k ę  
Teofil i Sobieskiej , córki Jana  I I I . ,  kon trak t  p r z e d ­
ślubny  z a w a r ł .  Z  polecenia tego uiścił się Z a ­
łu s k i 'c h lu b n ie ,  poczem o d p ro w ad za ł  in fan tk ę  j e j
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m a łżo n k o w i do B rnx e ll i .  L e d w ie  Z a łu s k i  z tej 
podróży  pow róc ił ,  gdy  J a n  I I I .  w  W ila n o w ie  
d o g o ry w a ł .  Z a łu sk i  z n a jd o w a ł  się p rzy  k o n a ­
ją c y m  kró lu ,  i p ie rw szy  doniósł k ró low ej o śmierci 
j e j  m a łżonka .  P o  śmierci Ja n a  I I I .  z ab ieg a ł  o 
to bardzo ,  aby  korona  polska zosta ła  w  familii 
Sobiesk ich ,  i w  tym celu us i łow ał  pogodzić J a -  
k ó b a  Sobieskiego z m atką .  S ta ran ia  atoli jego 
w  tej mierze b y ły  nadarem ne, bo zacięta  F r a n ­
cu zka  w o la łab y  k o go k o lw iek  b ąd ź  w idz ieć  na  
tronie  po lsk im , byle  nie w łasn ego  syna . P o d ­
czas bezkró lew ia ,  w o jsk o  k o ronne ,  nie o d eb raw szy  
za leg łego  żo łd u ,  zawdązało konfede racyą ,  i n i­
szczy ło  d ob ra  k ró lew sk ie  i du cho w n e . S ena t 
po lec i ł  Z a łu sk iem u , a b y  się s ta ra ł  han ieb ny  ten 
zw ią z e k  roze rw ać .  Z a łu sk i  u d a ł  się do zk o n -  
federow anego  w o jsk a  w e  L w o w ie ,  ale p rz y b y w sz y  
tu  z gołeini rękom a, nadarem nie  u s i ło w a ł  dopiąć 
celu p ose ls tw a  sw ego . T ym czasem  nastąp ił  sejm 
e lekcy jn y .  Z a łu sk i  imieniem w o jew ó d z tw a  P ło c ­
k iego  po leca ł  na  tron  dzieci Ja n a  I I I . ,  lecz spo ­
s t rz eg łs zy ,  że  Sobiescy nie w ie lu  mieli stronni­
k ó w  w  narodzie ,  za lec ił  xiocia K ondeusza ,  k tó ­
rego  też część sz lach ty  sejmującej, n iezw łocznie  
k ró lem  w y k rz y k n ę ła .  U tw orzy ły  się tedy  dw ie  
p a r ty e ,  je d n a  K ondeusza ,  d ruga  E le k to ra  saskie­
g o ;  na czele p ierw szej s ta ł  nasz Z a łu sk i ,  na  czele 
drugiej D ąb sk i ,  B isk up  K u ja w s k i ,  k tóry  E le k ­
to ra  saskiego królem ogłos ił .  Po sejmie elek­
cyjnym , u d a ł  się Z a łu sk i  do Pu łtu ska ,  gdzie  ocze­
k iw a ł  p rzybyc ia  K ondeusza .  D ługo  zw ła c z a ł  
K o n d e u s z : p rz y b y ł  nareszcie  do G d ańska ,  do kąd  
się Z a łu sk i  n iezw łoczn ie  u d a ł .  S postrzeg łszy  
atoli,  że K ondeusz  p r z y b y ł  do Po lsk i bez p ie­
niędzy i w ojska ,  gdy  tymczasem w sp ó łz a w o d n ik  
jego  w y s ł a ł  znaczny o dd z ia ł  w o jska  do Polsk i,  
pow rócił  do P ło c k a  i p o d d a ł  się F ry d e ry k o w i  
A ugustow i.  T e n  p o su n ą ł  go n a jp ie rw  na  B i­
sk up s tw o  W a rm iń s k ie ,  a  w kró tce  potem, po śmierci 
T a r ły ,  podkancle rzego , z ro b i ł  go w ie lk im  k a n ­
clerzem koronnym . Z a łu sk i  zaw dzięcza jąc  A u ­
gustowi te  dobrodzie js tw a , s ta ra ł  się z jednać  mu 
przychylność  narodu  w  ow ej wojnie  szw edzk ie j  
na początku 18. w ieku .  J a k  z dzie jów  w iad o ­
mo, us i łow an ia  jego  v. te j m ierze b y ły  n ad a ­
remne. O w sz e m  sa'm w p a d ł  u dw oru  w  podej­
rzenie  , że z Szw edam i korespondow a ł ; zosta ł  
uw ięziony i do R zy m u  odes łan y .  Po uciszeniu 
się nieco burzy w  Polsce, pow róc ił  Z a łu sk i  [1 7 07 ]  
do k ra ju ;  zniew olony atoli został z łożyć pieczęć 
w ie lk ą  koronną .  T e m i przeciwnościam i zniechę­
c o n y ,  zm ierz ił  sobie życie publiczne i postano­
w ił  odstąpić B isk u p s tw a ;  w tein zaskoczy ła  go 
śmierć dnia • ! .  M aja  1711 roku .  B y ł  to mąż 
uczony i niezmiernie p racow ity .  Z o s ta w i ł  nastę­
pujące d z ie ł a :

1.) M ow y na rad ach  i  sejmach. 2.) E p is to ła*  
liistorico familiarcs .  T om ow  4. Dzieło bardzo ważne 
do h is to ry i  po lsk ie j ,  drugiej połowy 17 wieku. — 
3.) Zw ierc iad ło  p izyk tadnego  Pasterza, i  t. d.

f in  t h e  r a  w  L e s z n i e .  (Red.  Cłechański.j


